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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE,  gdług f rez" danego przez jenerała Dellioghau. 
- . “sên 


Rossyja. 

Z głównej kwatery rossyjshiėj w Zukowie (nie- 
* daleko Liwca, południowo od Maąkobud) d. 3. 
(15.). maja 1831: ; 

Podług raportu, jenerała Kreutz, korpus hrabi 
Paca, wzmocniony oddziałem wojska jenerała Ro- 
marino pod dowództwem jenerała Chrzanowskie- 
go, z 10 batalijonów, 16 szwadronów i 19 dział 
złożony, przeszedł Wieprz; dla tegoto jene- 
rał Krentz dał rozkaz oddziałowi wojska, dowo- 
dzonemu przez jenerała Timan , aby Kock opu- 
ŚCił i udał się hu Kainionce. Nieprzyjaciel istot- 
nie osadził wd. 25. kwietnia (d, 7. maja) Koch, 
a jenerał Krentz dał rozkazy do skoncentrowania 
wojska swojego. W d. 27. kwietniae(9. maja), 
udał się ku Kamionce i rozkazał jenerałowi Fae- 
si rozpoznać okolicę Firlejowa. W lesie napo- 
tkała jego brygada nieprzyjaciela, który po szyb- 
(kim i silnym ataku, utracił blizko stu jeńców, 
pomiędzy którymi podług zeznania jeńców miał się 
znajdować jenerał Romarino ; wszelako niebawem 
ukazali się Polacy z większómi siłami, otoczyli 
jenerała Faesi, nieprzyjacielska jazda starała się 
mu odciąć odwrót. Jenerał Dellinghausen, który 
stanął pod Kamiorka rnszył naprzód z małą gar- 
stha wojska, którój mógł użyć , aby ścieśnionemu 
jenerałowi Faesi dać pomoc. Gdy jenerał Faesi 
usłyszał pierwszy wystrzał działowy, uderzył na 
nieprzyjaciela bagnetami j przebił się przez 
wojsko nieprzyjacielskie , przyczóm niejaką po- 
niósł strate i zmuszony był swoich jeńców Zo- 
stawić. Poczem Polacy posunęli się w sciśnio- 
gch kolumnach ku Kamionce, atoli ogień na- 
szych dział zmusił ich cofnąć się do lasów. Nocą 
udali się ku Lubartowu. W d. 28. kwietnia (10. 
maja) uderzył na nich w tem stanowisku jererał 
Krentz i zadał im znaczną klęskę. Po kilku ata- 
kach piechoty i jazdy, Polaey , ciśnieni ogniem 
kartaczowyym, poczęli się cofać. Batalijony, które 
szukały schronienia w samėm miasteczku i w kla- 
sztorze , zacięty odpór stawiały. Kilka domów 
spłonęło ogniem i wszyscy , którzy się tam schro- 
nili, aby ujść powtórnego ataku naszych wojsk, 
Znaleźli Śimierć w płomieniach. Podtenczas udało 
się wmarach klasztornych zrobić wyłom i po- 
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n üo nowego szturmu, zmuszone zostało woj- 
śko, broniate klasztoru, złożyć broń. Nieprzyja- 
ciel opuścił plac boju , zasłany zabitymi i ran- 
nymi. Polacy puścili się wpław przez Wieprz 
i utracili w nurtach tej rzeki dažo ludzi. Trzy 
przody od dział wraz z jaszczykami okazują, że 
działa rzucone zostały w wodę, -W tój potyczce 
zabrano 600 jeńców, między tymi 11 oficerów. 
Jenerał Kreutz podaje stratę nieprzyjaciela w 
tych trzech dniach na 3000 ludzi; z resztą cześć 
wojska rozproszyła się w lasy. s 

Po tćj potyczce cofnęli się Polacy ku Łęcznie 
mocno ścigani. Gdy jednak nasza piechota, która 
przez 3 dni szła przeciw nieprzyjacielowi w 
Szybkich marszach, musiała wypocząć, przeto 
udało się Polakom, którzy znowu na lewy brzeg 
Wieprza przeszli , ujść szybko. Tym sposobem 
dostali się Polacy do starego Zamościa, albo- 
wiem moićj jak w dwóch dniach , ścigani przez 
naszę lekką jazdę, uszli mil 12. Tylna ich straż 
byłą kilka razy atakowana , mianowicie pułkow- 
nik Kaznetzów z pułkiem Kozaków atamana, za- 
dał nieprzyjaeielowi w d. 30. kwietnia (12. maja) 
znaczną stratę. .Do jenerała Dawidowa posłano 
gońca z rozkazem, aby odciął jenerałowi Chrza- 
nowskiemu drogę do Zamościa, atoli zdaje się, że 
to zlecenie nie doszło jenerała Dawidowa woze- 
śnie. W skntek tych wiadomości hazat jenerał 
Kreutz ruchome Kolumny urządzić , które otrzy- 
mały rozkaz po lasach i ubocznych drogach prze- 
ciągać i zatrzymywać polskich żołnierzy, ktorzy 
się po 3o do 60 ludzi rozeszli ; istotnie przy- . 
prowadzono wiele niewolników. . Strata nasza 
wynosi 400 ludzi w zabitych i rannych ; najwię- 
cćj ucierpiała brygada jenerała Faesi podczas 0- 
wego świetnego ataku , który ją uwolnił od bar- 
dzo przewyższajacego na siłach nieprzyjaciela. 

Feldmarszałek Dybicz dowiedział się , że Po. 
lacy czynia przygotowania, aby swoje główne 
siły obrócić ku Siedlcom. Aby zamiar ten szyb- 
kićm poruszeniem uprzedzić , centrcin odeprzeć 
i takowe od wojska po skrzydłach stojacego odciać, 
rozkazał feldinarszałek w 29. kwietnia (11. 
maja) ruszyć hu Jabłonnie. Nazajutrz zgroma- 
dzone wojsko ruszyio ze świtem ku Kałuszynowi; 
wszelako Polacy to stanawisko już byli opascili, 
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nawet w przytykającym lesie nie trzymali się, 0- 
puścili nawet szańce, które miały słażyć do 
obrony miasta, uprowadziwszy dniem wprzód, 
podług zeznania jeńców i mieszkańców, działa. 
Ścigani byli długi czas, wszakże w Jędrzejowie, 
gdzie zakrywało ich korzystne położenie , chcieli 
się jakiś czas utrzymywać; atoli silniejszy ogien 
działowy przenoszący ich stanowisko , który Po- 
lakom zadał znaczna klęskę i pułki marynarki z 
bagnetem uderzające, zmusiły ich do szybkiego 
odwrotu, który też uskutecznili, opuściwszy Mińsk, 
i posunawszy się do Dębego wielkiego. 
Feldmarszałek przehonawszy się, Że się wszy- 
strie massy ćofaja, i Że potyczkę stoczył tylko 
oddział wojska, który jako tylna straż miał prze- 
znaczenie zakrywać odwrót głównej siły, kazał 
wojsku swojeinu na dawne powrócić stanowisko. 
W tym pochodzie bez utrudzenia wojska wzięto 
blisko stu jeńców, a nawet pokazało się na no- 
wo, Że Polacy postanowili nie przyjmować sta- 
nowczćj bitwy. 
Strata nasza nie wynosi jak 200 lndzi w zabi- 
' tych i rannych; jenerał Grabbe , który dowodził 
przednią strażą otrzymał kontuzyją , wszelako 
nie zmusiła go opuścić szeregów, którym Z ta- 
kim talentem i sława przewodniczy. 
— Z Polangi d. 14. maja, — 
Wczoraj dnia 13.. maja o godzinie 2gićj rano 
rnszył jenerał major Rennenkampf z częścia-wójsk 
swoich we dwie kolumny z Polangi ; pierwsza 
kolumna miała przeznaczenie pójść ka wsi Ru- 
dhicen, a druga ku wsi Szibiniki. Atoli jenerał 
, Rennenkampf dowiedział się w swoim pochodzie, 
Że kolumna 2000 ludzi powstańców e z Kro- 
tingi uderzyć na Polangę, postanowił natych- 
miast ruszyć przeciw tćj sile i wyszedł z Kro- 
tyngi. Tu przyjęty został silnym ogniem nie- 
przyjacielskich tyralijerów, a ponieważ był pra- 
wwie od nieprzyjaciela otoczonym , więc w zamia- 
rze wywabienia nieprzyjaciela na płaszczyznę 
Krotyngi postanowił cofać się, coteż w najlep- 
szym porządku nastąpiło, chociaż obadwa skrzy- 
dła, silnemi kolamnami jazdy zagrożone były. 
Zamiar jenerała udał się pomyślnie; zaledwie 
byli powstańcy na miejscu pożadanem , yderzyła 
na nich nasza piechota i odparła ich , artyleryja 
działała skutecznie ; jazda nieprzyjacielska, która 
naszym skrzydłom zagrażała , atakowana przez 
naszych Kozaków i jeźdzców pogranicznych zmu- 
szona została do ncieczki , „chociaż pod Krotynga 
porobione były zasiekż i znajdują się skały, jako 
naturalny przedpiersieńh , wszystko to nie mogło 
wstrzymać Śmiałego ataku. Jazda, piechota i 
artyleryja dały dowody odwagi nie do uwierzenia. 
Nieprzyjaciel odniósłszy zupełna klęskę uciekł, 
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rozproszył się w różne okolice i gdyby most pod 
Krotyngąa nie był zniesiony, tedy byliby sie do- - 
stali w moc naszę jenerał Kalinowski i pułkow- z 
nicy Taulkiewicz i Stankięwicz. Tu dowiedział» 
się jenerał Rennenkampf, że wojsko z Byden- 
dexhof wyparte zostało. Wojsko to składało się 
z batalijonu rewelskigo, który onegdaj dopićro 
nadszedł i dla tego nieobeznany z położeniem , 
uderzył w ciemnościach. Wszelako dosyć wcze- 
śnie dowiedział się o tćm jenerał Rennenkampf 
i zaledwie zajęciem Krotyngi uspokoił się, po- 
śpieszył wzmocnić cofajacych się grenadyjerów, 
wpadł na powstanców ztyłu, czego się nie spo- 
dziewali, a tak zostali ze dwóch stron, chociaż * 
na Polange od strony morza chcieli uderzyć, 
zupełnie pobici i rozproszeni. Trofeami tego 
dnia sa, chociaż 1000 ludzi przeciw 5000 wal- 
czyło i silnego doznało odporno , rmnóstwo broni, 
go piä, wielka choragiew z kompanii kapitana 
Kamińskiego , 20 pistoletów i 37 jeńców, miedzy 
którymi dwóch oficerów. Powstahcami pod Dor- 
bijan, dowodził piechota Jankiewicz, a jazda 
młody hsiążę Gedroic. Niespodziewany obr 
z Krotyngi i napad na nieprzyjaciela z tyłu spra- 
wił zupełną ucieczkę i klęskę; konie, wozy, 
suknie i t. d. dostały się w moc naszę, a jedno 
działo nieprzyjacielskie zostało zepsute, Wszy- 
stko, co w Rossyjennie musiało pozostać , zosta- 
ło. przy tej sposobności znowu odebrane. Strata 
nieprzyjaciela wynosi 500 ludzi; z naszćj strony 
legło 12i 26 było rannych , zabito także 3 konie. 
Z Królewca pisza pod d. 17. maja: Właśnie 
teraz odebrano tu przez sztafeta wiadomość m 
Tylży, Że litewscy powstańcy ścieśnieni przóz 
cesarsko-rossyjskie wojsko zbliżaja się do granicy 
pruskiej, którą chća przekroczyć; dla tego zwo- 
łano pierwsze powstanie, aby wyruszyć nie- 
zwłocznie ku granicy. SE 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


W d.g.i 10. maja odprawili ministrowie wiel- 
kich mocarstw w urzędzie spraw zagranicznych 
narady względem spraw belgijskich , które trwa- 
ły blisko trzy godziny. z. 

Do d. 9. maja wiadomych było 435 wyborów, 
z których 252 było za reforma, a 183 przeciw 
reformie, a zatćm większość za ministrami 69 
głosów. 2 r 

Sir Joseph Sidney Yorke, o którego smutnėj 
śmierci niedawno donosiliśmy, był bratem teraż- 
niejszego hrabi Hardwicke. Sir Joseph wszedł 
dawniej de marynarki i służył swojemu krajowi 
bardzo czynnie. W sławnój bitwie pod Cap St. 
Vincent odznaezył sir Joseph, podówczas kapi- 
tan Yorke, szczególnićj; równie iw zwycięztwie 
sir Hagh Pallisier nad Francuzami, gdzie był 
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drugim dowódzcą. Po zniesieniu połączonej floty 
przez admirała Nelson, wyszedł sir Joseph Yorke 
ze służby i w roku 1805. byt admirałem błę- 
kitnej bandery; od tego czasu 2ż do swojćj śmierci 

oświecał się 
kraju, i był jednym z tyche, którzy ze stronni- 
ctwa Torysów mają najwięcej wpływa w parla- 
mencie. : 

Na pierwszy koncert Paganiniego w Londynie 
prawie już wszystkie zamknięte miejsca w teatrze 
opery sprzedano , każde po trzy gwineje. 

W, Cirencester, wybrano obok lorda Aspley, 
pana Cripps, który wprawdzie głosował za po- 
wtórnćm odczytaniem bilu, lecz nie zezwalał na 
cały. Podczas wyboru wystąpili Kwakrowie, któ- 
rmy tworzą tamże główna część wyborców, Żą- 
dali i otrzymali przyrzeczenie, Że cały bil bez- 
warunkowo wspićrać będzie; dopiero wtedy zo- 
stał wybrany. Wybór w znanym Rottenborough- 
Old-Sarum zaszedł pod wiązem , htóry stał pod 
starym zamkiem tego nazwiska. Całe zgromadzenie 
składało się z obudwóch kandydatów Torysów 


Ajedónastu wyborców. Po kilkn minutach zostali 


ohadwa kandydaci za obranych ogłoszeni. Po- 


czem mieszkancy się zebrali, ścięli drzewo, pod _ 


htóróm od pamięci ludzkiej odbywały się wy- 
bory; — wciąż jeszcze odstępują kandydaci To- 
rysow od ubiegania się do wyboru, np. w an- 
gielskich hrabstwach Cambridge , Leicester, i 
w irlandzkich Lowth i Wicklow. 

Wielką radość pomiędzy przyjaciółmi reformy 
sprawiła Mlęska jenerała Gascoyne, który przez 


wpływ swojćj rodziny od lat 50 zasiadał w par“ 


lamencie. 

Standard, apo nim i Morning Post, ogłosili 
o odłożeniu odwiedzin starego miasta przez króla, 
co następuje : Lord major podczas ostatnićj ilu- 
minacyi, wydał okólnik , oświadczejąc, iż: wszy- 
scy ci, htórzyby swoich domów nie oświecili, 
nie będa mieli opieki ze strony policyi przeciw 
zaczepkom ludn, i to spowodowało króla nie- 
przyjać zaproszenia. Dz. Morning Post, htóry tę 
wiadomość ze złośliwemi uwagami przeciw lor- 
dowi imajorowi umieścił , został przez niego do 
sadu pociągniony, i teraz wszystko odwołał. 
Spodziewają się wciąż, Że król odwiedzi stare 
miasto w dawnićj oznaczonym czasie. ` 


Francyja. 


Królewskie postanowienie z dnia to. maja zą- 
leca, aby zapisy na 5, 41/2, 4 i 3 procentowe 
renty zamienione Na obligacyje au porteur, opa- 
trzyć w kupony , wystarczające na trzy lata, po 
których upływie inne ze skarbu powinny być 
wzięte. — Monitor czyni przytćm uwagę: »Nie- 
które dziehniki obstaja za tém , aby postanowie- 


politycznym interesom swojego ~ 


nie, które utworzyło renty au porteur, obwinić 
o nieprawność, Twierdza, Że ten środek mógłby 
był być przedsięwzięty w skutek ustawy. Podług 
nich ministerstwo finansów nadużyło władzy pra- 
wodawczej. Odpowiedź na takie twierdzenie, 
znajduje się wtehscie go. artykułn kodeksu han- 
dlowego.s O wszystkien powinno być staranie 
przez postanowienia administracyi, co się tylko 
ściaga do negocyjacyi i przeniesienia własności 
efektów publicznych. »Cosię dotycze zaczepek 
zmierzających do zasady środka, tedy nie po- 
trzeba to długo zbijać. Wszystko, co ułatwia 
znak wartości, przyczynia się także do wzrostu 
bogactw narodowych; jest to dawno uznana za- 
sada ekonomii politycznej. Poruszalnóść znaku 
wartości każdego rodzajn, jest oraz rezultatem 
i środkiem postępu cywilizacyi.« . 

Podług Temps zdnia 13. miał ksiażę Leopold 
Sasho-Koburski przyjąć ofiarowang sobie koronę 
Belgijam podług granie oznaczonych w jednym 
z londyńskich protokołów. 

Monitor mówi pod dniem 11. maja: Sceny 
w dnia g, uczty w domu gościnnym Vendanges 
de Bourgogue , musiały mieć odbitkę. Im bar- 
dziej sprawcy onych byli wystawieni, tem bar- 
dzićj starali się mamić w tej mierze opinija, 
a maskujac przedmiot swoich zamiarów , zrzą- 
dzić wzburzenie, które na chwilę powinno było 
odwrócić publiczna uwagę. Ztcgo powodu ze- 
brały się kupy woholicy placu Vendome, które 
zmusiły użyć przemocy po zwyczajnem wezwa- 
niu. Aresztowano hilha osób.. Wieczorem pa- 
nowała spokojność.  Przedsięwzięto -wszystkie 
środki ostrożności dla zapewnienia wykonania 
ustaw. Publiczna niechęć wkłada na rząd obo- 
wiązki, jakie będzie umiał wykonać. 

Monitor z d. 12. maja donosi: Ponieważ ad- 
mirał Verhuel przeznaczony jest do poselstwa 
tymczasowego bardzo ważnego, przeto król jmć 
mianował jenerała hr. Flahanlt nadzwyczajnym 
posłem i pelnomocnym ministrem w Berlinie. 

W d. 9. wydał sąd królewski w Paryżu wy- 
rok w dawno toczącćj sie sprawie, dotyczącej 
się legatu Napoleona 100000 fran. dla syna lob 
wnuka'jenersła Dugommier, pod którym służył 
przy oblężeniu Toulonu. Stronami byli: pani Zeeca, 
wdowa po pann Chevrigny Dugommier, matka 
jedynego prawego syna jenerała Dugommier, 
który jako jeniec 1815 umarł w Rossyi, i pan 
Adonis Dugommier, syn naturalny jenerała z mu- 
latki w Gwadelupie zrodzony, w czasie, w któ“ 
rym Żona jenerała jeszcze żyła, Jeneralny ad- 
wokat twierdził, Że Napoleon przy swoim zna- 
nym charakterze i surowych zasadach nie byłby 
nigdy obrał za przedmiot swojego upodobania 
ichojności, syna, pochodzącego ze związku ła- 
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miącego wiarę małżeńską. - Nie mógł ón o nikim 
myśleć, tylko jedynie o panu Chevrigny Dugom- 
mier, który z nim odbył kampanija w Rossyi; 
a że kodycyl testamentu stanowi, iż w razie 
śmierci legataryjnsza legat wdowie przypaść po- 
winien, przeto wniósł na to rozporządzenie. 
Sad poszedł za tein ostatnióm zdaniem i legat 
został pani Zecca przyznany. 

Na raport ministra wojny do króla, Że na te- 
raz znajduje się przeszło 3000 Francuzów w Al- 
* gierze, którzy się zgłosili do dobrowolnej służ- 

By w Afryce, a która potrzebuje szybko woj- 
skowej i ostatecznój organizacyi, rozkazał król, 
aby z nich utworzony był nowy pułk linijowy, 
Oznaczony numerem b4. 

Znany Labbey de Pompieres, najstarszy czło- 
nek izby deputowanych, umarł w d. 14. t. in. 
w Paryżu, 'w poźnym wieku 80 lat. 

Messager donosi, że królowi w podróży to- 
warzyszyć beda książęta Orleahski i Chartres. 
Orszak króla bedzie liczny; w hotelu ruetskim 
zamówili ministrowie i' należący do orszaku 75 
pokojów. W Rouen przygotowują wystawę pro- 
duktów przemysłu. ` 

Wiadomość o śmierci księdza Gregoire, by- 
. łego biskupa z Blois i członka zgromadzenia 
prawodawczego , jest bezzasadna; wszelako wąt- 
pia, aby przyszedł do siebie i codziennie spo- 
dziewaja się jego śmierci. Zaszły juź * układy 
między ministeryjam a paryzkim arcybiskupem, 
aby dla onego wyrobić pogrzeb ze wszystkiemi 
obrzędami kościelnymi. Pan Quelen wzbraniał 
atoli zezwolić na to Żądanie. 

Z Bordeaux; w skutek niedawno tamże za- 
szłych poruszeń, oddalono wszystkich obcych 
robótników, którzy się nie mogli ostatecznie 
wywieść ze swojego utrzymania. AD 

Z Toulonu donoszą pod d. 3. maja: Okręty 
linijowe: Trydent, Algesiras, Algier i Marengo 
nie stója już w wielkiej. zatoce na kotwicy, lecz 
przywiazane są do ivnych mocno stojących, tak, 
Że na piórwszy znak odwiązawszy liny mogą 
wyjść pod Żagle. Zapewniają tu, Że flota an- 
gielska admiraia Palteney Malcolm jest tu w dro- 
dze ze Smyrny, i że francuzka eskadra czeka 
tylko jego przybycia, aby wraz z nim stanać 
przy ujściu Tagu. Rzeczy i kuchnia kontradmni- 
rała Hugon już sg na okręcie, z czego wnoszą, 
Że niebawem odpłynie. Bej Titery jeszcze się 
tutaj znajduje i onegdaj był na wiełkim prze- 
gladzie wojska; z synem swoim przypatrywał się 
z balkonu prefektury morskiej i zdawał się po- 
dziwiać pięknćj postawie wojska. 


Zjednoczone Niderlandy. 

— Przez uchwałę rejenta belgijskiego z dnia 9. 
imaja zwołany został kongres na dzieh 18. wspo- 
mniońego mięsiaca. 

W. Courrier czytamy pod d. 40. maja co na- 
stępnje: »Tu i po różnych mićjscach porozda- 
wano pieniadze; oranżyści i Francuzi mówia: 
potrzeba zapobiedz urzeczywiszczeniu się syste- 
matu , htóryby się sprzeciwiał obustronnym 
zamiarom. Wczoraj, mówiono, Bruxella miała 
być widownia patryjotycznego pornszenia i isto- 
tnie w myśli oranżystów i Francuzów; lud, po- 
znał z kad był impuls i zachował się spokojnie. 
Obadwa dla kraju nieprzyjazne stronnictwa za- 
wiodły się w swoich zamiarach, i spodziewamy 
się, że to było ostatnie ich przedsięwzięcie i 
wszystko skończyło się na tćm, iż niektórym lu- 
dziom z klassy niższej dano sposób kilka godzin 
strawić przyjemne w szyńkn. Gwardyja miejska 
przepędziła część nocy pod bronia, tymczasem 
wszystko było spokojne; wszyscy mieszkancy 
przychylni porządkowi chodzili wesoło po uli- 
cach. DBurzyciele spokojnosci na cudzym Żot- 
dzie będacy, byli przez ten widok na wodzy 
trzy mani « 

W Mecheln zaszły w d. 9. rozruchy. 

Jenerał Lafayette napisał do komitetu belgij- 
skiego stowarzyszenia się list, dziękujac, Że mu 
towarzystwo w swoim ostatuim manifeście za- 
szczyty przyznało. Zapewnia, że tego pier- 
wszehstwa godzien zupełnie przez swoje po- 
dziwienie rewolucyi belgijskiej, jakoteż przez 
swój udział do wszystkich shuików restpuracyi 
obudwóch ludów sąsiednich, jakotęż przez swoje 
uszanowanie dia patryjotyzinu, który towarzystwo 
utworzyło. Kończy tem, iż przekonany jest, 
Że wszyscy jego ziomkowie podzielsja jego zda- 
nie względem . władztwa Belgijum i jego niet;- 
kalności, i że wszyscy pragna okazać to przez 
czyny. ù 

Niemcy, 

W dnin 6. maja w Wiesbaden wyszło uwiado- 
mienie do mieszkańców księztwa INassauskiego 
o-odroczeniu w dniu 2. maja b. r. tegorocznego 
zgromadzenia stanów, w htórem wyrażono : Te- | 
goroczny niezmiernie długo trwający sejm, który 
się zebrał w dnin 21 lutego, dla tego się cia- 
gnał, ponieważ zgromadzenie deputowanych po- 
watpiewało o prawie własności ksiecia do dóbr 
korony i dotąd ani możns było łozpoznać grun- 

townie rzeczy, a zatćm ani sprostować zdań 


my!nych. 
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Królestwo Polskie, 
— Z Warszawy d. 19. maja, = 


Dria wczorajszego wniesiony został do izby 
senatorskićj przyjęty już w izbie poselskiej pro- 
jekt do prawa, zakreślajacego dla członków obu 
izb nieobecnych , termina ostateczne do przy- 
stapienia do aktów sejmowych z dnia 18, Gru- 
dnia r. z, i 25. Stycznia r. b., jeżeli niechca 
być uważnymi za ntracajacych prawo zasiadania 
w tychże izbach. R 

Projekt ten większością głosów 12tu preciw 
aitu w.uchwałę sejmowę zamieniony został. 

Izba poselska w zamiarze oszczedzenia czasu 
postanowiła 2e wszelkie przedmioty w imateryi 
przedwstępnej lub porządkowej , jedynie na po- 
siedzeniu umyślnie do tego raz w tygodniu 
przeznaczyć się mającym, wnoszonemi być ma- 
ja; zachowała sobie przecież możność odstępo- 
wania od ogólnego powyższego prawidła w wa- 
Zniejszych przypadkach, i na mocy prawa tego, 
dozwołiła na dniu wczorajszym posłowi Nie- 
mojewskiemu zabrać głos, dla wytłumaczenia 
się z niektórych zarzutów nczynionych mu na 
przedostatniem posiedzieniu w izbach połączo- 
nych w jego nieobecności. _ Przypomniawszy 
mówca izbie wyrażenie się Deputowanego Den- 
bowskiego, jakoby on życzył sobie jedynie Pol. 
ski, podług traltatu wiedeńskiego, które to zda- 
nie popierał poseł Szydłowiecki, br. Małachow- 
ski, oświadczył : Że by najmniej tego nie przy- 
znaje, i Że nigdy nie wyrzekl nic podobnego; 
przechodzze następnie do uwag nad tworzącą 
się w izbie opozycyją przeciw rzadowi i mini- 
stróm, w wymownych wyrazach wywiodł poseł 
Niemojewski potrzebę i korzyści z opozycyi 
w rządach konstytucyjnych tworzącćj się; lecz 
zarazem wywodził szhodliwość tej, htóra na sa- 
mej chęci niszczenia tego eo istnieje, Jez ža- 
dnego celu opiera się. Mówca wykazywał, że 
taka jest zasada pomiędzy innemi tych giosów, 
które już wystąpiły w izbie z pochwała ksiecia 
Lubeckiego i z nagana nowego ministerijum 
skarbu, obwiniajae takowe 0 marnowanie gro- 
SZA publicznego przez poprzedniego uninistra 
zebranego ; zastanawiajae się Zaś nad minister- 
stwem hsięcia Lubechiego w szczególności, skre- 
ślił główne jego czynności i dowodził, jak da- 
lece te dla ogółu krajn szkodłiwemi były. Za- 


kończył nakoniec najmocniejszem zacheceniem 
izby do jedności i porządku, bez których wol- 
ność istnieć nie może. 

Na głos posła Niemojewskiego, z wielką 
uwaga przez izbę słuchany , w krótkich wyra- 
zach odpewiedział deputowany, Dembowski, 
w których starał się wykazać , jaka była myśl i 
zasada, zdania jego, na które tenże poseł udzie- 
lał odpowiedż. 

Gdy nikt więcćj w tym przedmiocie głosu 
nie zabrał, izba przystąpiła do porzadku dzien- 
nego, i zajęła się oznaczeniem kolei, w ja- 
kiej niektóre wnioski i projekta w komissyjach 
przygotowane, pod jej rozwagę wniesionemi 
być maja. 

Pomiędży projektami temi, pićrwsze miejsce 
naznaczone zostało projektowi, już przez senat 
przyjętómu, względem reprezentacyi dla pro- 
wincyj Polskich do Rossyi oderwanych, który 
na dzisiejszym posiedzeniu ped jej rozwagę 
wniesiony być ma. 

„ ~ Ztamiąd d. 20. muje, — 

Dwa ważne projekta, wniesione były dnia 
wezorajszego pod rozwagę izby polzelskiej ; pier- 
wszy względem pomnożenia siły zbrojnej naro- 
dowej, a drugi względem ustanowienia repre- 
zentacyi dla .prowincyj Polskich , wyswobodza- 
jacych się z pod panowania rossyjskiego. Dla 
popierania projektów tych, na ławce rządowej 
zasiedli minister wojny, jencrał brygady Moraw- 
shi, i radca stanu Plichta. 

Po przeczytaniu pierwszego z powyższych 
projektów izba nie Żądała nawet usprawiedliwie- 
nia onegoż przez kemissyje, i zezwoliła na wy- 
stawienie w hażdóm województwie jednego puł- 
ku strzelców pieszych , złożonego z 3 batalijo- 
nów i z + kompanii rezerwowej, a w mieście 
Warszawie oddzielnie batalijonu nowego, do puł- 
ku 5go strzelców, wraz z kompaniia rezer- 
wowa. 

Z powodn przyzwolenia tego jednozgodnego, 
minister wojny wynurzył dzbie najezulsze po- 
dzięhowanie za to, Że pierwszy raz wprowa- 
dzającemu pod jćj rozwagę projekt do prawa, 
zdarza mu się pozyskać tak chlubny dowód ufno- 
ści reprezentantów narodn.. 

Następnie radzca stanu Plichta przełożyłizbie 
powody projektu do prawa względem ustanowić 
się mające, reprezentacyi dla prowincyj dawne- 
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go królewstwa pólskiego do Rossyi przyłączo- 
nych , niemniej usprawiedliwiał zaniany na prze- 
łożenie rządu w projekcie przez komissyje uło- 
żłonym, przez Senat zaprowadzone. Potrzebę 
projektu usprawiedliwiał — i zwracał uwagę na 
to, iż obowiązkiem jest naszym ułatwienie bra- 
ciom naszym Zmudzianóm, Litwinóm i t. d. 
wstępu do grona posłanników narodu, co wła- 
anie jest zamiarem wniesionego projektu. 

Co się tycze zmian przez senat zaprowadzo- 
nych, twierdził , Że dla tego zmieniony został 
projektowany w artykule 2gim przepis, powo- 
łujący do ssładu senatu wszystkich metropolitów, 
arcy - biskupów i biskapów dyjecezałnych wszel- 
kiego wyznania, niemniej obywateli, którzy 
przed rozbiorem 1795 r. mieli prawo Zasiada- 
nia w senacie, Że podług praw w królestwie 
obowiazujacych nie wszyscy biskupi są zarazem 
senatorami; lecz tylko ci, których monarcha 
szczególnie do tego zaszczytu powoływał, co 
się zaś tycze senatorow świeckich, że przez 
ogólne powołanie do senatu tych, którzy przed 
rokiem 1795 w niin zasiadali, z boleścią ujrze- 
libyśmy, może na krzesłach senatorskich osoby, 
które rozbior polski podpisywały. 

Deputowany Zwierkowski przemawiał także 
ra projektem. — Przeciw nićmu oświadczył się 
pierwszy deputowany Mazurkiewicz, dowodząc: 
że pora, w której wniesiony zostal, jest nie 
właściwa, i że w chwili obecnej starać się nam 
głównie wypada, o pomnożenie siły zbrojnej. 

Deputowany Wiszniewski był tego zdania, Że 
senatorowie przed rokiem 1792 mianowani, po- 
winni być do zasiadania w senacie wezwani, 
g wyłaczeniem tych wszystkich, którzy badż 
przez sejm Grodziński, badż przez konfedracyją 
Targowieka byli utworzeni. Oświa.lczył się tah- 
łe prżeciw nadaniu zastawnikom przez artykuł 
4ty projektu, prawa głosowania na sejmikach. 

Deputowany Klimentowicz wykazywał, o ile 
przepisy wniesionego projektu odbiegaja od 
ogólnych zniarów i miejscowości. Deputowa- 
ny Dembowski radził zatrzymać w całćj mocy 
iustytucyje właściwe Litwinom. 

Deputowany Krysihski wytykał w projekcie 
omyłki co do zasad kardynalnych , jakoto: że 
tam gdzie jest mowa o wyborze senatorów, nie 
masz wskazanego warunku do piastowania tego 
erzędu, że liczba deputowanych od miast nie 
jest w stosunku do liczby posłów, byłoby ich 
bowiem tylko 16 na 120 posłów; że artykuł 6 
projektu nie daje dokładnego wyobrażenia wła- 
sności gruntowej, jako warunku koniecznego do 
piastowania urzędu posła ma sejm i t. d., i 
z tych wszystkich powodów wniosił, ażeby ra- 
czej zostawić: samymże Litwinóm przystąpienie 


podług ich zwyczajów i praw do wyboru repre- 
zentantów na sejm, jak przesadzać zasady mo- 
gace dać mylne wyobrażenie o nas wszystkim 
ludom Europy, które na postępowanie nasze ma- 
ja oczy zwrócone, 

Deputowany Posturzynski popićrał wniosek 
deputowanego Krysińskiego. . 

Poseł Świdziński w szczegółach wykazywał 
niedokładności projektu, dla których domagał 
się, ażeby raz jeszcze dyskutowany był w iz- 
bach połaczonych. 

Prócz radzcy stanu Plichty, który zbijał szcze- 
gułowe zarzuty projektowi czynione, przema- 
wiali za jego potrzeba i utrzymaniem, repre- 
zentanci: Chomentowski, Morozewicz, Ledó- 
chowski , Szaniecki i inni. 

Poseł Ledóchowski wyraził między innemi, 
że projekt ten, jest z rzędu tych, którym zby- 
tecznie przypatrywać się nie należy; ażeby ich 
nie popsuć , jak się to już stało z projektem 
względem opieki i obrony dla prowincyj a pod 
panowania rossyjskiego wyswobodzajacych się, 
który po długiej dyskussyi w izbach połaczo- 
nych, zamienił się w nic nie znączące prawo p 
a deputowany Szaniecki uważając wniesiony pro+ 
jekt za przemijajacy, twierdził, że na tej zasa- 
dzie nie należy go zbyt ściśle rozbierać i żadać 
po nim tych dokładności, jaka stałe prawa od- 
znaczać powinna. W skuatku głosowania, pro- 
jekt, o którym mowa więhszościa głosów 42 
przeciw 23 przyjęty został, 

Izba senatorska i izba poselska stosownie do 
przedstawionego im. przez komissyje sejmowe 
projektu, postanowiły tymczasowe prawo, wedle 
którego na ten raz reprezentanci prowincyj 
oswobodzonych z obecnym sejnem połącza się: 

1) Podział na gubernie i powiaty zachowuja 
się tymczasowo , z zastrzeżeniem , Że gubernije 
nazywać się będa województwami. . - 

2.) Senat poda kandydatów do składu swoje; 
go z metropolitów, arcybiskupów, lub biskn- 
pów, wszelkich wyznań chrześcijańskich, tudzież 
najznamienitszych obywateli województw, które 
się w części lub całości do sprawy powszech- 
nej.przyłaczą, a izby połaczone wyborem swoim 
w stosunku, jaki jest senatu do izby poselshiej 
przepisany , senat uzupełnia. 

3.) Do izby poselskiej wybrani będa posło- 
wie po jednym z każdego powiatu i deputowa- 
ni po jednym z miast gnberskich czyli woje. 
wódzhich. Miasto zaś Wilno ma prawo wybra- 
brania trzech deputowanych. Względem przy- 
puszczenia innych miast lub gmin do prawa wy- 
bierania deputowanych lub połaczenia kilku miast 
w tym celu, rząd narodowy ma ten jeden raz 
postanowi, . 


4.) Na sejmikach powiatowych maja prawo 
głosować wszyscy obywatele; szlachta własność 
ziemska, kollokacyją lub zastawę posiadająca, 
pełnołetni, podług praw statutu Litewskiego, 
jakiego badź wyznania. Na zgromadzaniach miej- 
skich lub gmi. nych, maja prawo głosować lat 
21 najmniej majacy, mieszkańcy wyznań chrze- 
ścianskich lub mahometańskiego następujący : oby- 
watele miast albo gmin własność nieruchoma po- 
siadajacy , duchowieustwo świeckie , kupcy po- 
datek giełdowy płacacy , doktorowie wszelkich 
fahultetów , professorowie, nauczyciele, adwo- 
kaci, patronowie , artyści, rękodzielnicy i maj- 
strowie, kilka przynajmniej czeladzi utrzymaja- 
cy, niemniej czynszownicy stale czynsze opła- 
eajacy. i 

5:) Sejmiki szlacheckie odbęda się osobno dla 
każdego powiatu w mieście powiatowem pod 
przewodnictwem marszałba powiatowego, lub 
pierwszego z urzęda urzędników powiatowych, 
w rażie zaś ich nie obecności pod przewodnic- 
twem obywateła powiatu tego przez rzad mia- 
nowanego. >— . 

Zgromadzenia miejskie i gminne odbęda się 
równie w inieście, które deputowanego obiera, 
lub w miejscu grzez rząd wskazanćim pod pre- 
zydencyja osoby od rządu mianowanej: obowiąz- 
kiem prezydującego tak na sejsńiku jak zgroma- 
dzenin, jest zawiadomić mogacych mieć prawe 
głosowania o dniu i celn zebrania. 

6) Pierwsza czynnością zebranego sejmiku bę- 
dzie, spisanie i podpisanie przez wszystkich 
obecnych we dwóch egzemplarzach aktu przy- 
stapienia do powstania królestwą polskiego, z któ- 
rych jeden pozostanie przy prezydujacym, drugi 
senalowi polskiemu przesłany będzie, poczóm 
przystąpi sejmik do wybrania większością głosów 
posła na sejm zobywateli krajowych prawo gto- 
sowania, własność gruntową gdziekolwiek i lat 
$o mającego. Do tej czynności przybierze mar- 
szałek sejmiku do pomocy dwóch obywateli, trze- 
ciego wezwie na sekretarza , a spisawszy proto- 
kół sejmiku i świadectwo wyboru na posła w2 
egzemplarzach , jeden przy sobie zostawi, drogi 
odda wybranemu, który niezwłocznie na sejm 
przybędzie. 

7) Podobnież odbędą się zgromadzenia uniast 
majacych prawo wysłania deputowanych; przy- 
branym na nich być może każdy , gdziekolwiek 
prawo głosowania i własność nieruchoma posia- 
dający i lat 30 wieku mający. | 

8) Senat o ważności sejmików stanowić będzie 
podłng przepisów obecnego prawa; w razie zaś, 
gdyby wybory nastąpiły gdzie przed dojściem ni- 
niejszćj schwały, względem ważności onych wy- 


3 s ` 


rzeknie, trzymaiąc się jedynie przepisów arty- s 
kułu 5go i 4go tegoż prawa. 

W Ostrołęce dostały się w moc nasza maga- 
zyny, kassa z kilkunastu tysiscami złp., kulka stat- 
ków 2 Żywnościa i kilka set jenców. Nur (nad 
Bugiem ) jest także zajęty przez nasze wojsko ; 
pod Nurem miał zginąć kapitan Skarzewski z 5. 
pałka strzelców konnych. 

Oddział wojska z Ostrołęki stenst pod Łomża. 
( W tej chwili rozchodzi się wiadomość, że Łomża 
zajęta, że blizho 5000 Rossyjan dostało się w nie- 
wolę i że oddziały nesze dalej ruszyły ku Sta- 
wiskom. — Nie ma otóćm Żadnćj urzędowej wia- 
domości. ) 


Wyciąg z raportu jenerała Dwernickiego z Chle- 
banówki dnia 28. kwietnia r. b. do rzadu naro- 
dowego: 

Stosownie do rozkazów odebranych postępu- 
jac, wszedłem na Wołyń przez Kryłów i tego 
samego dnia rozbiłem pnih dragonów Ridigera 
pod Poryckiem. Zapewniony przez Wołynianów, 
a nawet i wiadomości z Warszawy, że nad kilka 
tysięcy nić masz rossyjskiego wojska na Wo» 
łyniu i Podolu, postępowałem dałćj za Riidige- 
rem, który przeszedłszy przez Styr, zajął po- 
zycyja nad tą rzeka, od Krasnego do Beresteczka, 
wszędzie mosty powsliwszy.  Przyszedłszy do 
Boremli, tam w kilka godzin most postawiłem 
i zaraz moja przednia straż przeszła przez rzekę ; 
lecz kilka batalijonów piechoty nieprzyjacielkiej 
i 7 dział sprowadzonych zmnsiły tę awangardę ` 
do odwrotn. Rüdiger z całym swoim korpusem 
przeprawił się w Chrymhach, i stoczyłem z nim 
bitwę pod Boremla , w htórćj wziałem 8 dział, 
100 niewolników i mnóstwo luda mu ubiłem. 
Siła w tej bitwie nieprzyjacielska wynosiła do 
10,000, a lubo była nadto przewyższająca nad 
moja, nie zatrzymała jednak mojego marszu; na 
drugi dzień po bitwie, poszedłem śpiesznie do 
Beresteczka i tam w bród Styr przeszedłem, 
nie zastawszy tylko kilkaset kozaków, bo Rüdiger 
całe swe sity do Boremli zgromadził. Dla 2a- 
bezpieczenia jednego skrzydła, szedłem blizko 
granicy austryjackiej, przeszedłem spokojnie Ra- 
dziwiłłów i Poczajów. Z tamtad udałem się pod 
Krzemieniec, lecz tem Riidiger jo? mnie uprze- 
dził, blizhka droga z Boremli; dla mocnej po- 
zycyi, jaka wziął koło tego miasta, nie mógłem 
go atakować i poszedłem do Kołodna, gdzie 
przyszło za mną kilka pułków kawaleryi. Od 
wziętych przez patrole niewolników dowiedzia- 
łem się, Że Riidiger pośpieszył ku Wyłgrodho- 
wi, dla zajęcia mocnej bardzo pozycyi na górach 
między Latyńcami na Wołynin a Glińcami w Ga 


licyi położonych; przez marsz nocny uprzedzi- 
łem go irzeczona pozycyję na parę godzin przed 
przybyciem jego kolumn zająłem. Nadciagnał 
w siłe bardzo zwiększonćj, miał 72 szwadronów 
kawaleryi, 18 batalijonów piechoty i kilkadziesiat 
armat. Nie ulękłem się nadto przewyższajacćj 
liczby, bo miałem pozycyja z frontu i prawego 
skrzydła niedostępna , a z tyłu oparty byłem o gra 
niee Galicyi, przez 2 dni Rüdiger manewrował 
przeciągając w prawo i lewo 2 swemi siłami, chcac 
zapewnie zastraszyć mnie i zmusić do opnszcze- 
nia tak korzystnego stanowiska, lecz gdy mu się 
to nie udało, trzeciego dnia, to jest 26. kwiet- 
nia wnocy, posłał parę tysięcy kawaleryi po za 
prawe moje skrzydła do Galicyi, która rozpę- 
dziwszy straże pograniczne anstryjackie, kosy im 
pozabierała. Dnia 27g0 Zaczął cały ten korpus 
postępować na moje lewe, a kiłka tysięcy na 
prawe sktzydło, w tem samóm miejscu, gdzie 
"w nocy do Galicyi wtargnąć się poważyli, wi- 
doczna więc było rzecza, że na około mógłem 
być otoczony iżŻe granica przestała być obrona, 
a że niepodokieństwem było oprzeć się sile ośm 
razy wiekszej i uniknąć zupełnego rozbicia lub 
rozproszenia, zmuszony byłem cofnąć się do Ga- 
licyi, awiadomiwszy zaraz pograniczna komendę. 
Rüdigera nie zatrzymała granica, kolumny jego 
wpadły za mna na terytoryjum Austryi, a lubo moja 
aryjergarda wcale nie strzelała, mając na to roz- 
kaz, Moskale strzelali nieustannie, ranili mi kilku 
ludzi i 20 zabrali; komenda ces. austryjacka z hu- 
zarów i piechoty złożona, wstrzymała ich, lecz 
zostali na pozycyi o pół mili od graniey koło 
wsi Lesiecznik i dopiero w kilka godzin odeszli. 
Ja stanałem koło Chlebanówki, na miejscu przez 
połkhownika od huzarów wskazanem. 


— Z Warszawy d. t2. maja, — 

W powszechnym dzieńniku krajowym jest pro- 
pozyeyja, aby procenta kepitałów podczas terażniej- 
szćj wojny i jeszcze trzy lata poźniej z 5 na 3 
procenta, a owe od kapitałów towarzystwa kre- 
dytowego pożyczonych , wpływające do funduszu. 
umorzenia, nawet na 2 procenta zniżyć, albo- 
wiam nic się nie zmieni, czyli to towarzystwo 
miasto w roha 1855 w kilka łat poźniej rozwią- 
"Że się, gdyby tylko listy zastawne regularne ezy- 
nily procenta i w czasie przeznaczonym wyka- 
pione zostały. j 

List jeneraia Padzynskiego przesłany na roz- 
kaz naczelnego wodza do szefa sztabu wojska 
rossyjskiego , jak słychać. odpieczętowany, został 
naszym forpocztom zwrócony. F eldmarszałek 
Dybicz miał także nie przyjąć przełożenia wzglę- 
dem wymiany jeńców. 
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Minister spraw wewnętrznych donosi , Że głó- 
wny jsr.mik na wełnę rozpocznie się w War- 
szawie d. 15. czerwca i trwać będzie do d. 19. 
tego miesiąca, ważenie zaś wełny i onćj scho- 
wanie pocznie się juĝ w d. 12. czerwca, i ten 
cztćrodzienny jarmark odbędzie się z temi sa- 
memi ułatwieniami ze strony banku, co roka 
zeszłego. 

Na przedstawienie naczelnego wodza został 
pzłkownik Chłapowski przez rząd narodowy roz- 
porzadzeniem z d. 12. jenerałem brygady mia- 
nowany , jakoteż pułkownicy jazdy: Ziemniecki , 
Karol Turno i Stanisław Wasowicz. 

Wódz neczelny wydał w głównej Kwałćrze 
w Jędrzejowie kilka rozkazów dziennych, z któ- 
rych trzy z d. 3. i 6. t. m. zawiersja posunienia 
na wyższe stopnie aż do stopnia pułkownika, 
przeniesienia do ianych pułków, udzielenia oz- 
dób honorowych i uwolnienia od słażby i zaj- 
muja dziewięć kolumn w tutejszym powszechnym 
krajowym dzienńiku. W 4tym rozkazie dzien- 
nym datowanym z d. 9. t. m. stawiane są nowo 
formowane pułki Mazurów i jazda lubelska za 
wzorowe , ponieważ w wytrwałości i odwadze 
równają się najstarszym pułkom. > 

W tym samym piśmie czytany: Mamy wia- 
doimosci, że od sześciu dni Żadne transporta nie 
doszły feldmarszałka Dybicza droga od Brześcia 
litewskiego. — „Wczoraj przyprowadzono do 
Warszawy 8 Litwinów, którzy w okolicy Wę- 
growa od Rossyjan do nas przeszli. 

W tych dniach przybył znowu do Warszawy 
lekarz donski i jeden francezki przez komitet 
polski w Paryżu- wysłany. W szpitalach stolicy 
przy operacyjach chyrnrgicznych szozegółnićj 
lekarze angielscy wyborną daja pomoc. 

Rada imenicypalna stolicy oznajmia, Że uza- 
pełniając roboty okołe drewnianych fortyfikacyj 
na Solcu , kosztorysem na 8384 złp. 6 gr. wy- 
kazane, więcej dającemu do d. 19. w entrepryzę 
oddane zostana. 


Dostrzegacz austryjachi z d. 22. i 23. b. m. 
donosi, co następuje : 

Podczas posuwania się korpusu Dwernichiege 
na Wołyń , potworzyły się na Podola, miano- 
wieie w Tulezynie i Bałcie za namową różnych 
tamecznych szłachy, powstania , nawet w Tul- 
czynie ustanowili powstańcy rząd tymczasowy. 
— Podług najnowszych wiadomości ze Lwowa, 
zd. 17. t. m. te powstania, którym przez nie- 
pomyślna wyprawę Dwernickiego brakowało 
punktu oparcia się, zostały zupeinie utłumione 
i kilku naczelników powstania wzięły w niewolę 
wojska rossyjskie pod dowództwem jenerała Roth. 


